
Jłr. 251 • e Lwowie, —  W torek, dnia 26. Października Rok IBP7.

W j c h t i z i  d w i  m j  d z i e f t i . i t
t  wyjątkiem niedzieli

aso o £oiz, 7V* i pouoialniu o #?. 3,

P r e n u m e r a t a  wti L w o w i e :
sięcznie ..........................  I z  i- -
vukrotną dostow^ do domu 1 „ 3

P r e n u m e r a t a  n a  p r o w i n c y i :
i . . . . !
. . .  . . .  1

t  wjrłcłką

iaie? ęczoie 
t« łŁ rts ln i«

1 zł. 1P et
* „ H

P r e n u m e n t Ł
w y n o s i  :

w Niemczech . miesięcznie 1 zł. 50 ci
w innvcli krajach „ 8 „ —

O g ł o s z e n i a
(m s a ra ty 1

ta icdeo wiersz petitowy albo jqgo uigsfis iO o-:

Numer pojedynczy;
Wi Lwówki: \»  f .o*iui!» 

wydania rannego 2 et. ] vi,
„ wieczornego 

obi wydania razers
I
4

n> esięczrtl* . . . . . .  j *1 ggtl.
karartr ln.«  « „ —„ 3 T  d . a , 3 ^ I e  j p o r a , m _ m _ e -

Rękopisów Redakcyr nie iwruci.

I łkladew Spółki wydawnłcz?J we Lwowie, Sto w. zar z ogr. poręką.

Z i i Królest
(U n :w °r?yfety hidowe w  Petersburgu —  S łu ­
żebności  ̂ w  K rólestw ie. —- Przeciw  kolonistom  
Tiiendeckiih. — Julie B a n ku  w lośniańskiego iv gub. 
nadba łtyck i,h . —  M onopol w ódczany. —  Ruch  
szko iny  w Królestwie. —  Z u ka za n e  flag i w D o r­
pacie. —- Ogłoszenia w ,,M osk. \Y ied .u —  A r e ­
sztow ania  w W ilnie . —  „S o w  Wremdh na cen- 

zurow onem )

=  P e te r s b u r g  po s ia d a  ju ż  je  Iną, w krótce  
za -  o t rz y m a  je szc ze  d^ugą in s t y tu c y ę , w ro ­
dza ju  t. zw. „ u n iw e rsy te tó w  l u d o w ic h “ 0 J & -  
versity  extension). J u ż  w pierw szej po łow ie  r  b. 
pow sta ł ,  dzięki energii  prof. L esh a f ta ,  p ie rw szy  
t. z w przez  p ra sę  m ie js c o w ą  „ U n iw e rsy te t  
p r y w a t n y .  P o w s ta ł  on  w rozw in ięc iu  odczy ­
tów  p o p u ia m y c ń  w y g łasza n y ch  przez  m ło d y c h  
uczonych . Z a k ła d  ten  is tn ie je  przy  n ie d aw n o  
u rz ą d z o n e m  w P e te rs b u rg u  M u z e u m  biologi- 
czuein .  W o lb rzym im  g m a c n u  p rzy g o to w a n o  
50 sa l u a  p rac o w n ie  i 3 au dy to rya ,  m ogące  
pom ieśc ić  200 osób. W s ę p  m ają  i kobiety .

W yk ład y  —  jeśli  wii rzyć  d z ien n ik o m  — 
śc iąga ją  tak  licznych  s łuch  iczów, że a u d y to ­
r y a  w szys tk ich  po inm ścić  nie m ogą P ra c o w n ie  
rów n ież  p rz e p e łn io n e

D rugą  in s ty tu cv ą  będą  także  w r. b. z a ­
p o c z ą tk o w a n o  przez głownego in sp e k to ra  W yaz .  
szko lnego  w n n ns t .  s k a rb u  p. G rigo r ;ew a  
„ku rsy  ogólnego w y k sz ta łc e n ia 11. U rz ą d z a  je  
ta m te js z e  „ T o w a rz y s tw o  p ed a gog iczne11 z u d z ia ­
łe m  pro feso rów  u n iw e rsy te tu  i n auczyc ie l i  gi- 
m n a zy ó w  w z a k re s ie  k ilk u n a s tu  specya lnośc i .

Now. I)V., k tó r e , „ k u r s o m "  pośw ięc iło  n ie ­
d aw n o  osobny  a r tyku ł ,  u trzy m u je ,  że  b ędą  
one w zo ro w an e  n a  in s ty tu cy a ch  zagran icznych  
tego rodza ju  O b e jm ą  one  li te ra tu rę ,  h is to ryę ,  
geografię ,  fizykę, chem ię ,  h is to ryę  n a tu r a ln ą  
itd. N ow  W r. poda je  o tern je sz c z e  n a s tę p u ­
ją c e  s z c z e g ó ły :  K ażdy  k u r s  m a  być z a w a r ty  
w w yk ładach  jednogodz innych .  S łu c h a c z e  
p i a r ą  15 kop . za w yk ład  lub  2 rs. za cały 
kurs ,  K u rs a  p ro w a d zo n e  b ędą  w ro z m a i ty c h  
dz ie lm cacb  m ias ta ,  dzięki czem u  Uczoę s ł u ­
chaczów  m o ż n a  było z re d u k o w a ć  do 30  na 
każ d y m  ku rs ie .  K erdydac .i  n ie  u legają  ż a a n y m  
ogran  ezen iom , oprócz jednego ,  ażeby  mieli 
m o ń c z o n y c h  15 la t  w ieku.

Projekt,  ku rsów , popar ty  p rze z  m in i s te r ­
s tw o  ośw ia ty ,  m a być u rzeczyw is tn iony  ja s z c z e  
w r. fc.

K u r). W arszaw ., poda ją  o w iad o m o ść  o 
ow ych  kursaLb, gorąco  przern a w ia  za  zap ro  
w ad z en ie m  czegoś podobnego  w W a rsz a w ie  
Czy ty lko w ład z e  na  to z e z w o lą ?

zz  P ro je k t  u reg u lo w a n ia  s łu żeb n o śc i  w K r ó ­
le s tw ie  P o lsk ie m  o p ra c o w a n y  p rzed  d w o m a  
laty  i ro ze s łan y  do n p m n  wład$, cofnęło mi- 
s te rs tw o  i oddało  d i  za sa d n icz eg o  p r z e ro ­
bienia w w ydzia le  z iem skim .

Znuw  więc p iz ew le cz e  się s p ia w a ,  której 
pomynlnego z a ła tw ie n ia  oczek iw ano  ju ż  w tych 
d n ia c h . . .

=  A kcya  p rze c iw k o  kolonis tom  n iem ieck im  
ro z p o c zy n a  się w R os j i . . .  M ir. Ot. donoszą,  
iż m in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  za in m izą ,  
łą cz n ie  z m in is te rs tw a m i wojny i ro ln ic tw a ,  
za jąć  się z b a d a n ie m  przyczyu  ko lon izacy i n ie ­
m ieckiej w ca ły m  k ra ju  za ch o d n im . N ad to  
w yszło  ro z p o rz ą d z e n ie ,  n a k a z u ją c e  z a p r o w a ­
dzen ie  wykładóry ro sy jsk ic h  we w szys tk ich  
sz k o łac h  n iem ieck ich  w zachodn ie j  i po łudn io ­
wej Rosy i.

=  D z ienn ik i  p e te r sb u rsk .e  donoszą ,  ż 
p o s ta n o w io n o  o tworzyć, filie B i n k u  w ło ś c ia ń ­
skiego w g u h e rm a o h  nadba łtyckn-h .

*=, Z a p ro w a d z e n ie  m onopo lu  w ódczanego, 
ju ż  tak blizkie w Kroi. Po lsk iem , in te resu je  
c o ra z  więcej oguł.

Na z a p r o w a d z e n i  m onopo lu  w K ró les tw ie ,  
j a k  do n o sz ą  Nowosti, p o s tanow iono  w r. 1898 
p rze zn ac zy ć  1,554 992 rs. W  p ie rw szym  roku  
po z a p ro w a d z e n iu  m m i p o ’u w ódczanego  w 
K ró le s tw ie  P o lsk ie m  sk a rb  sp idz iew a  się 
z tego źriidła 3,047 320  rs. czystego dochodu.

W edług  inform acyj N ow . TYr., m in i s t e r ­
s tw o  s k a rb u  z a m ie rz a  o ddać  m ia s to m  dochód  
z p oda tku  rządow ego  od m ieszkań ,  ja k o  w y ­
n ag ro d z en ie  za  s t ra ty ,  po n ie s io n e  sku tk iem  
z a p ro w a d z e n ia  m on o p o lu  wódczanego .

G aze ty  w a rsz a w sk ie  z a p e w n i a ,  że p rzy  
tb s a d z u n iu  p o sa d  w za k ła d ac h  m onopolu  wód- 
czanego , żyw io ł m ie jscow y będzie  uw zg lęd ­
n ian y  p rzed ew szy s tk iem .

=  R uch  szkolny  w K ró le s tw ie  P o lsk iem  
za cz y n a  b j ć  co ra z  hardziej ożywiony...

W L ubR ńie  p iw s ta ł  p ro jek t  za ło ż en ia  
d o w. ośw ia ty  ludowej. W e  w siach  N ied?w ic-  
f ą 1CJ  Mełgwi, R id o w c u  i osadzie

‘odelu , odbyły  się zg ro m a d ze n ia  g inm ne, na  
’ " ły c h  w łośc ian ie  pos tanow il i  za łożyć now e 

s z 'o ł y  począ tkow e,  p m sz ąc  z fu n d u szó  w 
w a s n y . l  - połow ę kosz tu .  W e w szys tk ich  m ia-  
s ac  gu b ern ia lu y ch  i innych , p tzy  g im na-  

■ sąd o w y c h  zostały  u tw o rz o n e  kom isye
ip rac o \  an ia  p ro g ra m ó w  n a u k i  języka  pol-

s  mwskie res Z°,i j ’ j tk ^ . P T ^ i a j ą  gazety  w a r  
sz aw sk ie  d ru k u je  się o b ec n ie  ca ły  sze  eg
n o w j c  po d ręc zn ik ó w  do nau k i  sty listyki,  
h te ra tu .  y i j p y ka polskiego , ogó,e

zi uniki p e te r sb u rsk ie  d onoszą  , iż uro-  
!.u' U l k u w ° w e  k o rpo racy i  s tudenck ie j  

„Li on ja  .. du r jew ie  (D orpac ie )  zakończy ły  
się epilogiem w sądzie  W ła d z a  policyjna 
p śc iągnę ła  do o d p ow iedz ia lnośc i  kilku  w ła ­
ścicieli dom ów  i ( k i to ró w ,  k tó rzy  sw o je  po- 
se-ij e i o k n a  w dniu  ju b i l e u s z u  przystro il i  tl i- 
gann i o znakam i w b a rw a c h  ko rp o ra cy i .  S ąd  
Sl̂  «ał o sk a rż o n y ch  n a  g rzyw ny  od 90— 40

■ tego p o w odu  bei l ińska K re u z  Z tg  o s tro  
kana m e to ie ia n c y ę  ro sy jską .  Czy j e d n a k

WYDAWCA:

P ru s a c y  w P o z n a .n u  n ie  po s tęp u ją  ana log i­
cz n ie  z b a r w a m i  p o lsk iem i?

=  l iu r y e r  tearsz. zazn a cz a ,  iż na jw ięcej 
og łoszeń  p rze m y s ło w y ch  i h a n d lo w y c h  z Król.  
P o lsk iego  p o s ia d a ją  z gaze t  rosy jsk ich  Mosk. 
11 iedomosti... J e s t t o  za p e w n e  „ w d z ię c z n o ść 1* za 

ciąg le  napaśc i ,  m o sk iew sk ie g o  o ig a n u  n a  P o ­
laków!...

=  W  W iln ie  odbyto  znow u  sze reg  rew i-  
zyi i a r e sz to w a ń .  P o s z u k u ją  a g i t a c j i  i in t r y ­
gi l itewskiej.

=  Now. W rem ia  z pow odu  sw ych  o s ta ­
tn ich  re a k c y jn y c h  w y s tą p ień  d o czek a ło  się 
j o tępi ni i \ Lei a organów1 p rasy  rosy jsk ie j.  
N a jp ie rw  tedy Petersb. W icdom osti p iszą  : 
„O pin ia  pub liczna  powoli z a c z y n a  z d a w ać  so ­
bie s p r a w ę , do jak iego  s to p n ia  Noiv W rem. 
ogłupinło j ą  i d o lą d  jeszcze  og łup ia  ( „ d u r a -  
c z . t “). N adejdzie  dzień; gdy c a ła  n a s z a  p ra ­
sa. ja k o  odgłos  ob raż o n eg o  u cz u c ia  ro sy jsk ie ­
go, V yda je d n o m y ś in y  sąd  o tym d z ien n ik u " .  -  
M r . Olg. znow u  u t r z y m u ją :  „W szystko ,  co
ty L o  było do zrob ien ia  w k ie ru n k u  u jem nym , 
Noic W rem . z robiło . L a t a m i  ca łe m i  pod- 
szcz u w a ło  na ro d o w o ść  n a  n a ro d o w o ść  , s ta n  
u a  s ta n ,  w yznanie n a  w yznan ie ,  s z e rz ą c  śród  
ogółu b rak  z a s a d ,  lek k o m y śln o ść ,  chwiej-  
n o ś c “ . — S y n  Ot., Który m a  osobny  r a c h u n e k  
z Now . Wr. z p o w odu  za rz u tó w ,  ja k ie  nań  
spad ły  za  uwagi o k o re sp o n d e n ta c h  Now. W r., 
s ta le  p rz e d ru k o w u je  w szys tk ie  p o le m ic zn e  
a r ty k u ły  Pet. 11 ied. i M ir. Otg , o p a t ru ją c  je  
w łasn em i u w ag a m i k ró tk iem i,  w I  3 w ie r ­
szach , lecz b a rdzo  o s trem i.  — R u ss. W ied. 
zadały  sob ie  p ra c ę  sy s tem a ty cz n eg o  w y ty k a ­
n ia  Now. 1 Y r. -  s p r z e c z n o ś c i ,  ak ie  zbyt 
częs to  p rzy traf ia ją  się w o rgan ie  p. f tuw orina  
w sp ra w a c h  zasad n iczy ch .  — S .-  Pet. Z tg . 
d ru k u je  lis t p. K edorow a,  w k tó ry m  p u b lic y ­
s ta  rosy jsk i  po w iad a  : „W ielki cy n izm  Now  
Wi\. po lega w łaśn ie  na  tem , iż co dziś d la  

togo o ig a n u  je s t  d o b rem ,  ju t r o  ■ p o tę n iem a  
g idnem , że dziś gfoSi c n o t ę , ju t r o  b ron i  w y­
s tępku ,  dziś o b rz u c a  w ym ysłam i d z ien n ik a rz a  
za  to ,  iż n ie  chce  się łączyć ze sz an ta że m ,  
ju t r o  s z a n ta ż y s ta m i  m ianuje  w szy s tk ich  prze- 
c iw n ik ó w 1' itd. itd.

K R O N I K A .
T i e w c j  „ C h o r a łu "  Lold godny oddała wczo 

raj „Gwiazda*, prawdziwie uroczystym wieczorem. 
M.mo dnia poważ duiego, po brzegi zapełniła się 
sala stowarzyszenia, w kwiaty przystrojona od­
świętnie Podniosły nastrój zgromadzonych stano 
wił jeden dowód więcej, jak w krew narodu wszedł 
utworami swymi Kornel Ujejski, którego zgon 
świeży stoi jeszcze wszystkim w pamięci. Duch 
jego wielki, potężny, krążył wczorajszego wie­
czora nad głowami ‘tych, co przybyli uczcić 
jego pamięć i jego ogromne dla Ojczyzny zasługi.

Zabrzmiał w sali nieśmiertelny Chorał (kom- 
pozycya Nikorowicza w układaie Galla). Śpiew  
uderzał o ściany sali, przebijał je siłą uczucia, 
żalu i rozpaczy i wybiegał poza mury, daleko, 
bijąc o strop niebieski A wśród słncnaezów łzy 
wyciskała pieśń z oczu i serca, rozrzewniała mo­
cą miłości ojczyzuy, tkwiącą w Chorale, śpiewa 
nyw wszędzie głośno i po cichu, gdzie tylko żyje 
mowa polska.

Za chwilę to samo „Z dymem pożarów ‘ 
porwało wszystkich raz jeszcze, w gorę serca 
podniosło... To pierwszy u nas dcklamator, prof. 
konserwaioryum i artysta sceny lwowskiej, p. 
Franciszek Wysocki, wygłosił „Chorał" przy for­
tepianie, jak zawsze w takich okolicznościach, 
w czamarce czarnej, z zapałem w glosie, pełnym 
niezwykłego liryzmu.

Najważniejszym punktem programu wczoraj­
szego wieczoru było przemówienie zaszczytnie  
znanego poety, p Jana Kasprowicza o Ujejskim. 
W dzięczne , lubo niełatwe przypadło mu w udziale 
zadanie, a wywiązał sję z niego jak najlepiej. 
Podajemy poniżej piękną mowę p. Kasprowicza  
w obszeruem streszczeniu, na jakie zasługuje  
w zupełności.

Nie było u nas rzekł na wstępie — po 
epoce Mickiewiczowskiej poety, któryby tak silnie 
wstrząsnął duchem narodu, jak Kornel Ujejski. Je- 
remiaszowy głos jego hymnów zrodzonych w chwili, 
kiedy „na ziemi jego Ojców biły łuny krwawe11,—  
a „krzyk rozpaczy przedzierał się przez śmiech  
i w r z a w ę l o t e m  błyskawicy przebiegł łany pol­
skie, wcisnął się do serc pobitych i zrozpaczonych 
— nie na to, aby do większego pobudzić je zwą­
tpienia — ale, by je pokr„epio nadzieją, by im 
wskazać, że mimo ,dymu pożarów i kurzu krwi 
bratniej-1 — nadejdzie czas rozkosznego wyzwolenia

Ostatnie lat 3 0  — mówił dalej p. Ka=pro- 
wicz — milczała lutnia Ujejskiego, nie mogąc, po­
godzić się z nowemi hasłami... Ujejski usunął 
się... i jako człuwiek prawie zapomniany przez 
dzisiejsze pokolenie, w zaciszu wielkiego dokonał 
żyweta.

Nie była jednak zapomnianą jego pieśń nat­
chniona! Pieśń ta brzmiała przez lat 50  i brzmi 
dalej, ponieważ nie zamarło jeszcze sumienie na- 
rodu, mające w sobie moc wiecznie żywą, choć 
w pewnych epokach przyćmioną... Brzmiała ta 
pieśń i brzmi jeszcze dla tego, ponieważ każdy 
naród uprawniony do bytu ma tę pewność, że 
pierwszym warunkiem tego bytu jest rycerskość 
i odwaga, duma narodowa, która jeżeh uie może 
płomiennego czoła stawić wrogowi -  zamilkuie 
i z zaciśniętemi zębami przejdzie mimo uiego, ale 
kolana me zeg u ie ! — Ta pieśń, od której włos 
zbieleć może, bi zmiała i brzmi dla tego. pi nie waż 
w społeczeństwie nuszern tli mimo wszystko po­
czucie wyrządzonej i wciąż mu wyrządzanej krzy­
wdy! To istotne sumienie —  obudziło się —  zer­
wało się dojmującym Dołem na wieść o skonie 
twórcy nieśmiertelnego „Chorału". Można powie­
dzieć bez przesady, że cala Polska okryła się ki- 

| rem żałoby.
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Mimo luaczej świadczących pozorów —  su­
mienie narodowe w nas nie zamarło — my wszys­
cy, t e z  różnicy przekonań, mamy poczucie krzy­
wdy i praw nam przynależnych.

Nim ogół na spiżowy dla wieszcza naszego 
zdobędzie się pomnik —■ wy dzisiaj zebrani od­
daliście hoid cieniom naszego wieszcza, który jak  
równy z równymi obcował z wami ! w tei sali —  
z tego zaszczytnego miejsca odzywał się do was 
—  odzywał się do was krasomówca, wskazując na 
upadek naszej Ojczyzny i wszelkiemi znakami kre­
śląc drogi jej upadku.

Około roku 1850  —  Mickiewicz — stojący 
u szczytu swej sławy — te słowa wyrzekł do 
U jejsk iego : „Jeśli będziesz kiedy przemawiał ao 
ludu, to nie mów ztąd (wskazując czoło) —  i za 
mało mówić ztąd (wskazywał na serce) —  lecz 
ciągnij słowo z głębi i szczerości ducha, jakoby 
z wnętrzności swoich11. —  Tem czem się stał J e ­
remi. stal się nieomal odrazu ; kiedy jako inlo- 
dzipuiec „wołał w  uszy Jeruzalem-1, miał już na 
sobie pomazanie boże dojrzałego proroka — miał 
już za sobą sławę polskiego Tyrteusza.

Tragiczny rok 1846  zrobił z Ujejskiego ka­
płana poetę i obywatela.

Umarł pomiędzy ludem, pomiędzy ludem ka­
zał się też pochować. Śmiertelne szczątki jego po­
niesiono do mogiły przez bramę, na której sam 
poeta położył n a p is : Spoczną i w staną!

„Z  spokojem w grób się położył, bo szcze­
rze dla Polski pracował. —  Tak i my, pracując 
szczerze dla Polski, kładźmy się spokojnie w gro­
by / -  po tych grobach pójdą nasze dzieci, a choć­
by i prawuuki do zwycięstwa 11

Niezmiernie przyjemne wrażenie sprawiła de-

Adres „Słow a P o lsk ieg o * : Lwów, ni. Karola Ludwika 13, Telefonu Nr. 402.
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K ozak iew icz  w swej m owie zazneczy i 
rozwój, socyalizm u w Krakowi®. G w a łto w n ie  
u d e r z - t  n a  m in is trów  B adem ego  i U  len -  
be-ga i k ry tykow ał cyfram i za rząd  k l e j o w y .

Mowa jego s łane wyw arła  w rażen ie .  
Robotnicy wychodzili z s a n ,  m e czeka jąc

wego w Rzeszowie H enryka  Mazarakiego dla 
Rzeszowa ; prowadzących k? iegi gruntowe : Z y g ­
m unta  W iśniowskiego w K ętach  dla Wadowic, 
Bronisława W ernera  w  Limanowej dla Tarnowa. 
Antoniego Obtułowicza w Nowym T argu  dla 
Nowego Sącza i ad iunk ta  kancelaryinego sądu 
obwodowego w Ja ś le  Józefa Kowalczyka dla 
Ja s ła  ; c) przy sądach p ow ia tow ych : prowadzą­
cego księgi gruntow e w  Białej,  Józefa Chocko- 
rowskiego dla Białej ofieyała sądu krajowego 
wyższego w K rakow ie A leksandra  Ja roszew sk ie­
go dla D ęb icy ;  prowadzących księgi g run tow e: 
Ja k ó b a  W asyliszyna w  Bochni dla Bochni, J ó ­
zefa H ing le ra  w  K rakow ie dla Mielca, F ranc i­
szka Dzierżyńskiego w  Leżajsku dla Leżajska, 
F ranciszka  Gumińskiego w Rzeszowie dla Ł a ń ­
cuta, F e liksa  Robaczowskiego w  Dąbrowie dla 
Dąbrowej, S tefana Kąokiego w Żyw cu dla 
Żywca, Tomasza Długopolskiego w N isku  dla 
Niska, J a u a  Neugebauora w Tarnobrzegu  dla 
Tarnobrzega, Dymitra Żelasko w  Tyczynie dla 
Przeworska, K aspra  Szymaszka w  Starym S ą­
czu dla Starego Sącza, Józefa Pom ,nko wskiego 
w  Chrzanowie dla Chrzanowa i Zygm unta  Hal- 
skiego w  Andrychowie dla Kolbuszowej.

W j  n a l i  g ą d o w e f .
Lw ów, 26 października. 

Sprawa o obrazę czci.
Wczoraj przed sądem przysięgłych rozpoczęła  

się dość oryginalna sprawa, będąca następstwem  
akcyi przedwyborczej we Lwowie.

Idzie o obrazę czci.
Skarżącym jest p. E r n e s t  B r e i t e r ,  b.

klamacya 12 letniej Jan inki Hatacińskiej. Jakkol- f  kandydat na posła m. Lwowa w V. kuryi. Oska-  
wiek pierwszy raz na estradzie publicznej, dzie- f rżonym* są;  1) A n t o n i  B u r d a ,  rodem ze
wczę oddało miniaturowe arcydzieło Ujejskiego 
„Za chlebem11 z prawdziwem zrozumieniem b o­
leści, zawartej w prześlicznym poemaciku, wzru­
szając do głębi słuchaczów. Z zadowoleniem spo­
tkaliśmy się tu z czemś innem, mż owemi dekla- 
macyarui po pensyonutach. wypracowanemi mozol 
nie, a szablonowo. Młoda deklamaiorka, powta­
rzająca drogie perły słów poety wiedziała, co 
mówi — odczuwała słów tych znaczenie

Równie zadawalniająco pod każdym względem  
powiodła sie reszta programu, jak śpiew ładny i 
umiejętny p. Bihalowiczówny i p. Tarnawskiego,  
trio na skrzypce, flet i fortepian, artystycznie  
odegrane przez pp. Klauseka, Matma i UrbanKa. 
tudzież chóry „Gwiazdy11 pod kierownictwem p. 
Smolnickiego.

Na wstępie odczytał sekretarz stowarzyszenia  
p Lech, otrzymane przez „Gwiazdę11 telegramy.

M i n i s t e r  l ir .  ( ł o ł u c h o w s k i  spędził wczo­
raj popołudniu kilka godzin w naszem mieście, 
w przejeździe z W iednia do dóbr swoich. W i e ­
czorem odjechał do Skały.

M a r s z a ł e k  k r a j o w y  StauisDw kr. Badeni 
wyjechał wczoraj do Wiednia nu ślub córki pre- 
zyderta ministrów, hrabiego Kazimierza.

D r .  M i e c z y s ł a w  G ł u c h o w s k i  powrócił 
i ordynuje jak przedtem (ulica Kochanowskiego  
1 1. D.)

1’rof. C iesielski, delegat Rady miasta Lwo­
wa do Rady szkolnej krajovej, składał wczoraj 
sprawozdanie z czynności swych za ubiegłe trzy-  
lecie. Relacyi tej nadano, nie wiedzieć dlaczego, 
charakter poufnego zebrania, co jest  tem dzi-  
wutoisze, iż poruszone przez dra Ciesielskiego  
kwestye szkolne, nie staDnwią żadnej tajemnicy 
. wkrótce już będą przedmiotem obrad sejm o­
wych.

P delegat omawiał w dłuższym, wyczerpują 
cym wywodzie stan i rozwoj szkót ludowych, se-  
m i nary ów i szkól średnich we Lwowie za trzyle- 
cie od roku 1894 5 do 1896  — 7, Stronę cy­
frową bardzo dokładnie zestawioną poprzedził dr. 
(I ogólnym wstępem, w którym podniósł wiele ży­
wotnych spraw z zakresn dydaktyki i pedagogii 
współczesn-j.

W  ożywionej dyskusyi zabierali głos pp. 
radni: Soleski, dr D ziędzie lew icz ,’IIeppe, Jonasz  
i Klimowicz. D la  daiszego ciągu interpelacyj oraz 
odpowiedzi na nie p. referenta, odbędzie się je ­
szcze jedno posiedzenie Rady, którego termin 
wyznaczy dopiero p prezydent miasta, dr Mała­
chowski.

T l a n o w a n i f .  Naczelnikowi urzędów pomo­
cniczych, Janow i Udryckiemu w  Tarnowie, przy 
sposobności przeniesienia go w  stan  stałego spo ­
czynku nadal cesarz ty tu ł  i charak ter  dyrektora  
urzędów pomocniczych.

Minister handlu  zamianował posiadającego 
ty tu ł  kasy era dyrekcyi pocztowej kontrolora po ­
cztowego Józefa Sękowskiego, starszym kontro- 
lorem pocztowym dla Lwowa (miasto).

Namiestnik zam im ował ad junk ta  sądu po­
wiatowego Kazimierza W ładysław a Grabowskiego 
i koncepistów namiestnictwa Tadeusza Mitschkę 
i Konstantego Des L ogesa komisarzami powia- 
to wy m i.

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego 
Józefa Horodyskiego z Zaleszczyk do Buczacza, 
a p rak tykan ta  konceptowego namiestnictwa Z y g ­
m unta  Norberta  Popiela ze Lwowa do Bohorod- 
czan, oraz przeznaczył komisarza pow iatowego 
Kazimierza Grabowskiego do Zaleszczyk.

Sąd krajowy wyższy7 w K rakow ie zamiano­
wał ofieyałami kancelaryjnym i w IX .  klasie r a n g i : 
a) przy sądzie kraiow ym  w  K rakow ie ad junkta  
dyr. biur pomocniczych sądu  krajowego wyższ. 
w K rakow ie J a n a  Rzymkowskiego z ty tu łem  i 
charakterem  dyrek to ra  biur pomocniczych i a d ­
ju n k ta  dyr. biur pomocniczych sądu krajowego 
wyż. w K rakow ie Michała Rola  Różyckiego z za­
trzym aniem dotychczasowego tytułu, obu z po­
zostawieniem w  służbie przy sądzie krajowym 
wyższym w Krakowie, oraz ad jun ta  dyr. biur 
pomocniczych sądu krajowego w Krakowie B e r ­
narda  (Jieczkiewicza; b) przy  sądach obwodo­
w ych ;  ad junk ta  kancelaryjnego sądu obwodo-

Lwowa, lat 27, rei. gr -kat., czeladnik krawiecki;  
2) F e r d y n a n d  S u c h o c k i  ze Lwowa, lat 
39, rzym. kat., majster szewski i 3) S z y m o n  
P ó r a w s k i ,  lat 29, rodem z Zarszyna pod 
Lwowem, rzym. Kat., czeladnik szewski.

Z liczby oskarżonych Burda i Pórawski byli 
już karani, pierwszy z §. 63 u. k 8 nnesię-  
cznem więzieniem, drugi z §. 152 u. k. 3 mie- 
sięeznem więzieniem.

Okoliczności sprawy są następujące;
W  pierwszych dniach miesiąca ma/ca hr., 

toku najgorętszej akcyi przedwyborczej A. Burda — 
jak powiada akt oskarżenia —  ułożył i wydruko­
wać kazał, a dwaj ostatni podpisali odezwę  
z różnym: zaizutaml, skierowanymi przeciwko
p. Breiteiowi, Odezwę tę wszyscy trzej d. 6 i 7 
marca br. rozrzucili po Lwowie i okolicy.

W  oderwie tej podpisani, ogłaszając się za 
soeyalistów niezawisłych, Lazywają pana B. czło­
wiekiem „bez czci11, zmieniającym s« e  zasady, 
„jak rękawiczki". Zarzucają, że uwodził „k.lku-  
set ludzi przez lat kilka" i „narzucał im zasady, 
w które sam nie wierzy-1; że prowadził ludzi „na  
manowce11, a ludzie ci za jego namową „są bici, 
aresztowani i siedzą po więzieniach", gdy on sam 
„śmieje się w kułak". Twierdzi dalej odezwa, 
że p Breiter „na deinonstracyi zastawiał się ko­
bietą", która potem za niego miała siedzieć w wię­
zieniu. Dalej zapytuje odezwa pana B , czy su ­
miennie lostąpił z panem Landmanem, którego 
namówił do wydania broszury „Krótki rys ruchu 
socyalnego" —  i co słychać z pieniędzmi, które 
„wziął ze stow, rob. „Świt1- i nie chce ich od- 
d-tć?1. Wreszcie nazwano w odezwie p Breitera „czło­
wiekiem, który nie wart stryczka, bo stryczek za 
szlachetna śmierć dla niego", „łotrem", który „lu ­
dziom propagował anarchizm, a sam dąży do zdo­
bycia stanowiska w rządzie" itd. itd.

Wszystkie te wyrażenia p, Ernest Breiter  
uważa za obrazę czci i żąda na oskarżonych kary 
podług prawa.

Na l wczorajszej rozprawie przewodniczy pan 
radca Heydeier, popiera oskarżenie dr. Bund, 
oskarżonych broni obrońca sądowy p. Domiezek.

Wczoraj rano odbywało się przesłuchiwanie stron. 
Oskaiźeni Burdd i Pórawski przyznają się, pierw­
sze do autorstwa, dragi do- podpisania i rozpo 
wszechnienia odezwy. Zarzuty, uczynione w ode­
zwie podtrzymują, jakkolwiek dość niejasno .. Osk. 
Suchocki nie stawił się do sądu. lecz przysłał 
list, w którym prosi oskarżyciela o zwolnienie go 
ze skargi, ponieważ, odezwa, którą podpisywał, 
wyglądała zupełnie inaczej.

Wczoraj po południu w sprawie tej rozpo­
częto badanie świadków, których jest około 12,  
prawie wyłącznie odwodowych. Świadkowie ci 
mają stwierdzić fakta przytoczone w odezwie.  
Zeznania jeduego z nich, pana Eliaszewicza, są 
dość drastyczne; świadek opowiada o tem, jak 
mu p. Breiter w swoim czasie dawał do druko 
wauia i przechowania odezwy anarcl istyczne  
itd. itd.

Sprawa zostanie ukończona zapewne dopiero 
dziś wieczorem.

Telepmy „Słowa s iM ie p “.
K r a k ó w ,  25 p a ź d z ie r n ik a .  N a  z e b ra n iu  

ro b o tn ik ó w  k o le jo w y ch  o b e c n y c h  Dyło do 500 
o sób  Prz.yjechali u  n yś lrne  T o m a sc h ik ,  r e ­
d a k to r  Eisenóahnera  z W ie d n ia  i p o se ł  K o za  
k iew icz z.e L w ow a .

T u m a sc h ik  p r z e m a w ia ł  po  n ie m ie ck u  o 
z a w ią z a n iu  o rg an iz ac y i  r o b o tn .k o w  ko le jow ych , 
ro z w o d z i ł  się sze ro k o  n a d  ich  p rz e c ią ż e n ie m  
p rac ą ,  k tó re  po w o d u je  katas tro fy .  M ów ca  z a ­
p o w ie d z ia ł  w n ies ien ie  p rzez  f ra k ey e  wntosKU 
w R adz ie  p a ń s tw a ,  o znamnę te rm in u  s łużby 
p row izorycznej  n a  ro k ,  o z n a c z e n ie  czasu  s łu ­
żby n a  la t  25, u s ta n o w ie n ie  te rm in u  o t r z y m a ­
n ia  p łacy  m a k s y m a ln e j ,  re fo rm ę  postępo  wania 
dyscyp lina rnego ,  dalej d o m a g a n ie  się  w pływ u 
ro b o tn ik ó w  n a  fu n d u sz  p ro w izy jn y  za p o m o g o ­
wy, w re szc ie  z n ie s ie n ie  ko le jow ych  kas  dla 
chorych.

P o  po lsku  tu sa m o ,  co T o m a sc m k ,  mówi 
M arek .

ai ,e 
cha-

W io d c ń  26 października.  B iu ro  pri z 
dyalne Izby posłów  odbyło  dziś posm dzenn  
pod p rzew odnictw em  K a t h f i i - a  
oznacz m a  porzą-A u o b r a d ;  -  dotychcz* 
nie skończono  je d n ak  narady

W i e d “ń. 26 października .  Do Nowej P u  
d o n o sz ą  z B u d a p e sz tu :  W y jaśn ien ia  k 
Banffy dal dzisiaj w Izbie deputowanyc, 
p ie rw sz y m i u rzędow ym  sym ptom am i 
k tó rą  rzą d  węgierski p ro jek tu je  ’n c -lW t '
gdyby  a u s t ry a c k a  R a f  pans w . . J
li ła  n row izo ryum  ugodowegc -  oraz, g ) )  
w A us try i  w ybuchła  po li tyczna  ̂ ' ^ ‘ LPa z ;e 
k in .  ew e n tu a ln y m  w y p a lk u  mo 
że  w ęg ie rsk i  pa r la m en t  chwilowej 
decyzyi co do m n tg o ,  aniżeli do 5 »
sp o so b u  postęD ow ania  d la spraw , m i 
być w spóln ie  za ła tw ionym i.  To  upro  >- 
p raw o  miałoby mieć tylko prow izoryczny  cna 
r a k t e r  -  i z a w ie ra ło b y  w yraźne 
że  u m o w a  z roku  1867 we w szystk ich  s 
in teg ra lnych  p u n k ta c h  s tan ie  się pra»»om 
skoro  tylko w Austry 1 n as tan ą  znow u kon 
tu c y jn e  s to su n k .  . . »

Z a sa d y  takiej um ow y ułożone juz z° 
od d aw n a ,  z w ie d z ą  i zgodą w szys tk ich  CZI  
n ików  w ęgiersk ich ,  z k tó rym i wT .ej s av 
liczyć się należy.  W  os ta te c  ;nym raz} e . 
pozos ta je  n ic innego  do zrobienia, jak  s 
mułowTać u s ta w ę  i p rzed łożyć  je pa r lam e  i 
towi.

J e d n a k o w o ż  n ie  s t ra c o n  > tu je sz .z  
dziei, że  w o s ta tm e i  chwili, przy  wspo 
ł a n iu  p o w o łan y c h  w tej kw esty i  cz7-unb 
u d a  s ię  p rz e p ro w a d z ić  w A n s t r y . ■1 
jy u m  ugodow e. M im o te  wszyscy bez w z g  ę 
du u w a ż a ją  sy tu a cy ę  za  g roźną ,  *
k ich  toż s t r o n ’ zwi a c a ją  uw aaę  na t0 >. ze QZ1 
s to jsze  o św ia d c z e n ia  p r e z y d e n t  m in is  rov 
—  n.e  m ogły  być  w ygłoszonem i bez specya 
lne j au to ry z ac y i .  — D la tego  w sz^ ic y  z na 
p rę ż o n ą  u w a g ą  ś le d zą  da lszy  rozw ó 
a u s t r y a e k i c h ; p o w s z e c h n a  o p in i i  spo z ,ew 
też, że p rzybyc ie  ce sa rz a  w końcu  U?'-’ n 'j* 
do W iedn ia ,  n a d a  sz y b sze  tem po  w ypa  v .

W i e d e ń ,  26 październ ika .  B iu ro  Izby  po 
s łów  zeb ra /o  się w czora j ,  ażeby n a  zasa -/ .  
p a ra g ra fu  10 n a ra d z ić  się n ad  regu 1-am 
Iz b y  u s ta n o w ić  się  m a jącym  przy o tw arc iu  
Izby! O m a w ia n ie  s p ra w y  wczoraj m e  n"zy- 
w iodło  z re sz tą  du żadnego  rez u l ta tu :  
będzie  dalej n a  n a s tę p n e m  z- o łać się . . .a ją -  
cem  p o s ie d ze n iu .  ,

W i e d e ń ,  26 październ ika .  Z w iązek  so  
c y a ln o -d e iro k ra ty c z n y  pos tanow ił  w n ieś '- 
I z b y  pos łow  w n io se k  o postaw ien ie  *<1 
w s ta n  o sk a rż e n ia  z pow odu  rozporządza 
z kon iecznośc i  co do bonifikacyj wywozowym 
od c u k ru  i p o d w y ż sz e n ia  p oda tku  o i :u k r - 
po n ie w a ż  te rozporządzen ia  z konieczsiosi 
n iew ą tp l iw ie  za w ie ra ją  w sobie obrazę  za sa  
d n iczych  p raw  pań s tw o w y c h .  Związ< . 
n ie  ro z p o rz ą d z a  d o s ta te czn ą  l iczbą  podpisów, 
m a  nadz ie ję  — j a k  donosi Arbetter , g. 
po zy sk ać  p oparc ie  u  grup opozycy jnym .

W i e d e ń ,  26 październ ika .  r ® "
będzie  się pos iedzen ie  Izby  posłuw. r 
b ę d ą  dalej r o z p ra w y  n ad  w n io s l  sm p > 
w ien ia  m in is t ró w  w s tan  o sk a rz -n  a. - .
ny  opozycyi z a b io rą  głos t r z e j  mówi j - »

del, Ku,i ,  . 'm a :  Wolf.
ko o sk a rż e n iu  w ys tępu ją  t n n , t tucvi„
th e r  O s ta tn t  określi  s tanow isko  Y
nej w iększe j  w łasnośc i  . .

P o n ie w a ż  oprocz  tego m a ją  m i> .
szcze  m ó w cy  gene ra ln i  i - u )r 
j r z e t o  w  ż a d n y m  raziei nie» w . n y 
w nym , iż r o z p r a w a  ran o  zosi 
dzona do końca. W  każdym. ' _,a n  *
m e m  tego w niosku  o postaw ie 
r ż e n ia  w ygasa  kom prom is  zaw ^  ^ r(i t 
p re z y d e n te m  a °P 0ZI CT\  . „ nie \ r  s ,odę 
os ta tn ie j  odnowiony nie z0 , ' z caJą siłą
rozpoczn ie  się n a  nowo obetrukeya 
i znów  z a c z u ą  Rię głoaov a
rozpoczn ie  się n a  nowo ,miHnne

ą jyffiSSŁ s p r a ­l i .  eden, »  P ^ 3 nszóVf: S tanis ła-
w ie d l iw o śe i  p r z e n ió s ł  Ltryja, Jó -
w a  Matki wskiego ze. S z^ze) w ie ik id i  do v-:>

p rz e d ło ż e n ia  rząd o  e, ^  d , 3kusj-i m in is te r  
p o b ie że m a  nędzy., będzie jeszcze
finansów  oświadczył,  że ” <a d s kWłł3Jt . i t f j t
m ia ł  sposobność z„ ć im n a j  i O d t .
d„w y kana łu ,  m ającego połączyć * J ;

-  p rzy  tej sP ° f  br m l c i ą g u  roku p « y s W

- p . « * •  « r a i c r

" “ ■ C Ł  26 Dr, F rance . .

H o t a a m .  prof 1 ’lel sze* °  Pra w n l“ ei!0 ^

*pSSk (iz,,a-
m m zacy i Pr e - Y ‘e"  je u w a ża za sti
uzył w imieniu rządu , ze me

J -._L \VV.
SO' 
z a -
po om uiae  oDU po» w mon

sowne niesłuszne v yz iw ‘ie ^
wiłego Anf k;órej opartym  ,e
dm ulać podstaw y, - | dw mon..rch'

zajem ny stosunen. . ?  ■ *0 na poslsti
iw .vdent “ in ls^°wvas ^  k0rzystne dalsze,

w
P re z y d e n t  
wi e  tego, że nie
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r o z t r z ą s a n ia  ta m te jsz y c h  (c is l i tawskich)  s to ­
sunków , aa le j ,  że rząd  w eg .o rsk i  n ie  chce  
n a r u s z a ć  u m o w y  po legające j  za  n ie ro z  r w a l -  
nej p o ds taw ie ,  bo n a  s a n k c y i  p r a g m a t y ­
cznej  — i n ie  chce  p rz y c z y n ia ć  się do d a l ­
szego  ro z w o ju  n iem iły ch  s to s u n k ó w  w owej 
porow ie  p an  tw a. (B ra w o  na p ra w ic y )  — 
P rz e c iw n ie ,  r z ą d u  w ęg ie rsk iego  życzen iem  
je s t  dążyć  do  tego, aby  i w A u s try i  p a n o ­
w a ło  i na  lal k o n s ty tu c y jn e  życie — i dalej 
s ię  rozw ija ło ,  aby  p i z y s z ł i  do  um ow y  u g o ­
dow ej z A u s try ą  R z ą d  p rag n ie ,  aby  u w a ż a n o  
z e  n iem ożliw e  rzą d y  n ie k o n s ty tu c y jn e  w  A u -  
s try i  J e ż e l ib y  j e d n a k ,  co B ug broń, s to su n k i  
m ia ły b y  się in a cz e j  u k sz ta ł to w ać ,  to  rzą d  
w ęg ie rsk i  będzie  u w a ż a ł  za  swój o b o w iąz ek  
t r z y m a ć  s ię  śc is łe  l i te ry  p raw a ,  o ra z  p r z e d ­
s ię w z ią ć  n ie z b ę d n e  .środki do p r z e p ro w a d z e ­
n ia  p r a w o m o c n y c h  u s taw , p rzy s łu g u jąc y ch  
W ę g ro m  i do  p rz e d ło ż e n ia  ich p a r la m e n to w i .  
( H u c z n e  b ra w o  z praw icy).

K a r l s r u h e ,  26 paźdz ie rn ika .  R e la c y a  ze 
s fe r  d w o rsk ich  o odm ow ie ,  z j a k ą  ze s trony  
c a r - tw a  sp o tk a ła  się ch ę ć  w ie lk ich  k s ię s tw a  
o d w ied z en ia  ca rsk ie j  pary  w D arm s/. tac ie ,  p o ­
chodzi w całej swej n iezw ykle  sz o is tk ie j  fo r ­
m ie  z pod  p ió ra  w7 księcia ,  ( 'b iega ją  z tego p o ­
w odu  n a jd z iw a cz n ie js ze  pogłosk i w śró d  p u ­
bliczności.

.Mniemają, ze p lany  co do ś lu b u  k s ięc ia  
M axa, syna  zm ar łeg o  k s ię c ia  W Uńeima, d o ­
p ro w a d z i ły  do u iep  i ro z u m .tń .  I n n i  m ó w ią  
o n ie p o ro z u m ie m a c n  pom iędzy  c e s a rz e m  W,-i 
l i lm e m  a c a re m ,  k tó rych  p o w o d em  m ia ł  być 
l ie ik i  ks iążę .  Pog łosk i  te  z r e s z tą  n ie  są  do 
gtantrolow arna .  F a k te m  je s i ,  że po odm ów ie -  
| r  wizyty, w w nis ła  m ędzy K a r t s r u h - i  Berli 

n e m  żyw a w y m ia n a  depesz ,  o k tó ry c h  treśc i  
n ic  m e  w ia u c m o  d o k ła d n ie .

V. le lkoksiązę-  a  p a ra ,  baw t od  soboty  
w B a d e n - B a d e n ,  g d z ie  w cz o ra j  po p o łu d n iu  
p rz y ję ła  k a n c le rz a  n iem ieck iego .  Z d a je  s;ę, 
ze  co do gorączkow ego, ac z  o so b liw ą  fo rm ą  
ca rsk ie j  ed tnow y usp raw ie d l iw io n e g o ,  p o s tą ­
p ie n ia  w. ks ięc ia ,  d w ó r  w B e r l i u e  z a ż ą d a ł  
sp ra w o z d a n ia .

O rgan  u rzędow y z a c h o w u j  o całe j a fe ­
r ze  milcz-jme.

B e r l i n , 26 p a ż d z i e r m k a  S e n sa c y jn e
o św ia d cz en ie  K arlsruhe)- Z łg . co do za m ie -  

zonych  o dw iedz in  w ie lkoksiążęce j  p a ry  u car-  
. twa, podnos i  c a ła  tu te j s z a  p ra sa ,  ja k o  fakt 
n ie b y w a ły ,  a z a r a z e m  dowód, że w. ks. B a  
deńsKi ucz u ł  się do  żyw ego  o b raż o n y m  ( t r z y ­
m a n ą  odpow iedz ią .

B o z o n ,  2 d p a ź d z ie rn ik a .  L ib e ra ln y  o rg an  
N iem có w  p o łu d n io w o  - ty ro lsk icn  B ozener Z tg . 
w a r ty k u le  w s tę p n y m  z a ty tu ło w a n y m  : „Świ 
t a J . o m a w ia  odbyty  d n ia  31 p a ź d z ie rn ik a  
w B ożen  wiec ludow y, k tó ry  s ta n ie  s ię  p o ­
w ita lną  s a lw ą  no w y ch  cz a s ó w  d la  T y ro lu .

O rgan  k le ry k a ln e j  p a r t y  T iro ler Volks- 
b la ił z a u w a ż a  o w iecu lu a o w y m :  N iep o d o b n a  
zrozum ieć ,  d laczego  k a to l ik  m e  m ia łb y  się 
u jąć  za  n ie m ie c k im i  w sp ó łp le m ie ń ca m i .

L i z b o n a ,  26 p aź d z ie rn ik a .  W sk u tek  u le ­
w n y ch  d eszczów  w ykole i ł  s ię  w czo ra j  r a n o  
pociąg, w k tó ry m  z n a jd o w a ł  s ę k ro i  S y am u .  
Nikt m e  z o s ta ł  ran iony .

r £ . BkGnofitfozfiy
Z ta re ru  p i e n i ę ż n e g o .

W i e d e ń ,  25 pazdz ie rn .  A lpe jsk ie  T o w arzy  
s tw o  górn icze  122' — . W ę g ie rsk ie  ak cy e  k i« -  
a y io w e  384& 0, A kcye  ang lo -aus tr .  162 25. 
A kcye  banKU U nion  290 50. A kcye  kolei p o ­
łu d n io w e j  82 — . L o sy  tu reck ie  6U'40. A kcye 
kolei p ań s tw o w ej 332 — . Akcye koiei L w o w -  
sko -C zern iow ieck ie j  287"— . 4 -p ro e e n t .  galic. 
ob iigacye p ro p in ac y jn e  z 1889 r. 97-75. A kcye  
ty to n io w e  153 aO. W ęg ie rsk ie  ob iigacye inde -  
m n iz a c y jn e  97-60. A kcye  kolei E b e n ta i  2 5 9 ’ — . 
A k c y e  b a n k u  dla Krajów k o ro n n y c h  215-75.
4 -p rocen tow a  w ęg ie rsk a  r e n ta  z ło ta  121-65 
A k c y e  b a n k u  zw iązk o w eg o  250-50. W ę g i- rsk a  
r e n t a  p a p ie ro w a  99-70. K re d y to w e  z iem sk ie  
452-— . K re d y ty  350  62. R im a m u r a n ia  259 50. 
R u b e l  pap  a ro w y  1-27-50. — U sposob ien ie  
s łabe .

€ l l e < d a  z b o ż o w a .

( Telegr. „ S t. p o lsk . ").
W i e d e ń ,  26 paź d z ie rn ik a .  N a g ie łdz ie  

pokój w in te r e s a c h  p ra w ie  n ie p rz e rw a n y ,  
wyjątl,  >m pszen icy  n a  w iosnę ,  z k tó rą  ro ­

niono m a łe  o b ro ty  po  11 ‘85 i 1 1 83 .  Z resz tą  
i : e  dosz ło  późn ie j  do ża d n eg o  z a m k n ię c ia .  
T e n d e n c y a  sp kojna .

N o to w a n o :  pszen icę  n a  ja s ie ń  11 95 do 
12'— ; pszenicę  n a  w iosnę  11-83, 11 8 5 ;  żyto 
n a  je s ie ń  8*97, 8 9 9 ;  żyto  na  w iosnę  8 90, 
8 92 ; ow ies  na je s ie ń  6 44, 6 4 6 ;  ow ies  na  
w io sn ę  6 ’67 do 6*69; k u k u r y d z ę  na  p a ź d z ie r ­
nik 5-02, 5 0 5 ;  k u k u ry d zę  n a  m a j-c z e rw ie c
5 -40 5 -4 1 ;  r z e p a k  n a  s ty c z e ń - lu ty  13 2U do 
13-30.

Ceny sp iry tu su  u t r z y m a n e .  N o to w an ia  
kon ty n g e n to w eg o  s p i ry tu s u  są  n a s t ę p u j ą c e : < ła -  
cono  18 90, ż ą a a n o  19-50; n a  lis topa  1 do 
w y b o ru  kup u ją ce g o  s p r z e d a w a n o  po 18"75, 
do w yboru  sp rze d a ią o eg o  po  18’— •

Iiibiyrueya dla przygotowywania 
traktatów handlowych.

Nie na naszym  g runc ie  oczyw iśc ie  p o ja ­
w iła  się ta  n o w a  sadzonka .  I  ła tw o  się d o ­
m y ś le ć ,  że chyba  nie k to  in n y  m ógł j ą  w y ­
hodow ać ,  j a k  Niem cy, którzy  od d łuższego  ju ż  
sz e reg u  la t  k r z ą ta ją  s ię  z n a d z w y c z a jn ą  pil­
n o śc ią  p rzy  u p ra w ie  sw y c h  pól e k o n o ­
m ic zn y c h  Nie tak  to d a w n o ,  gdy zaczęli  
z a z a ro s c ić  Anglii o ra z  F ra n c y i  hegem on ii  
ek o n o m icz n e j  nad  św ia te m  i pos tanow il i  
w sp o łu b 'e g a c  się  o lepsze  z te m i potęgam i,  
a  obecn ie  już  m ogą w y trz y m a ć  ich k o n k u -  
r e n e y ę , a  n a w e t  za cz y n a ją  ju ż  m yśleć  o p r z e ­
w adze .

J a k  w ielk ie m us ia ły  być postępy  p r z e m y ­
s ło w e  N iem iec ,  najlepiej m oże  św ia d e -y ć  z n a  
ny  f a k t ,  ż e  tak i kc ios  p rz e m y s ło w y  jak, A n ­
g l ia ,  k tó ry  do n ie d a w n a  z le k ce w a że n iem  
sp og ląda ł  n a  „ t a n d e tn e -1 m ark i  „macLe in  G er­
m a n y “, dzis  liczy się  ju ż  z n ie m ' n a  seryo, 
ja k o  z p o w a ż n y m  k o n k u re n te m  i za c z y n a  się 
d o w ia d y w a ć  jakm a to w a r u n k o m  i czynn ikom

zaw dzięcza  p rz e m y s ł  n iem iecki swoj tak gw ał 
to w n y  rozw ój.

Na to  z łożyły się oczyw iśc ie  różne  czyu- 
niki. J e d n y m  z tak ich  n .e  m a łeg o  z n a cz en ia ,  
n a  k tóry tu  chc em y  zw rócić  u w a g ę ,  była 
n ad z w y cz a j  k o rzy s tn a  po l i tyka  r-łowa. Nie m a 
c h y b a  n a  św iec ie  p r ń s tw a ,  k tó r e b y  sp ry tn ie j  
i ko rzys tn ie j  j a k  N iem cy u m ia ło  w s z e c h s t ro n ­
nie w y zyskać  z a sa d y  p ro tek ey o n izm u  d la  ce­
lów sw ego  p r z e m y ł u ,  ta k  w s to s u n k a c h  z e ­
w n ę trz n y c h ,  j a k  i w e w n ę t rz n y ch .

J a k o  p rzy k ła d  takiej cg lędnośc-i. n ie od 
rzeczy m oże  ńędzie  p rzy toczyć  , w ja k i  s p o ­
sób  potrafili N iem cy  w  b a rd z o  k ró tk im  czas ie  
z a ż e g n a ć  u  siebie p rze s i le n ie  p ro dukcy i  s p i ­
ry tu so w e j  , k tó re  p rzed  d w o m a  la ty  b a rd z o  
p o w a ż n ie  im groziło .  S a m i  p ro d u ce n c i  oczy­
wiście nie zasyp ia li  t a m  sp ra w y ,  lecz  s ta ra l i  
s ię  zn a le ść  ró ż n e  n o w e  z a s to s o w a n ia  p rz e ­
m y s ło w e  sp iry tu su ,  aby  zbyć sw o je  nadw yżki 
p ro d u k c y i  N arob il i  n. p. wielkiego h a ł a s u  
z k w e s ty ą  o św ie t la n ia  sp iry tu sow ego ,  choc iaż  
wiedzie li  s a m i b a r d z o  dob rze ,  że to  j e s t  n o n ­
s e n s e m  e k o n o m icz n y m . Z e  N iem co m  to j e ­
d n a k  n a  raz ie  by ło  p o t r z e b n e , w ięc  p ropago­
w ał.  n a  g w a ł t  te n  n o n se n s ,  ab y  się tylko 
pozbyć  t ro ch ę  sp iry tu su ,  a  w d o d a tk u  — 
z a ro b ić  na  fabrykacyi now ych  lam p. Ale 
rak ie  i in n e  tym p o d obne  p r y w a tn e  u s i ło w a ­
n ia  m a  wiele zdzia łały  w  kw esty i  p o k o n an ia  
p rzes ilen ia .  D o k o n a ł  j e d n a k  tego rz ą d  n i e m ie ­
cki, częśc iow o p tz e z  z a r z ą d z e n ia  p ro tekcyou i-  
s tyczne  w ew n ę t rz n e ,  tak ie ,  j a k  o g ra n ic z e n ie  
> yrt bu sp iry tu su  m e lasow ego  (p ize m y s ło w e -  
go), zn ies ien ie  w szelkich  u t ru d n ie ń  sp rze d aż y  
sp iry tu su  d e n a tu ro w a n e g o  dla celów p r z e m y s ło ­
wych, a le  na jw ięce j  p rze z  p o s ta n  iw iem e 
prem ii w yw ozow ej w ilości 6 m a ie k  od 1 hi. 
s p i ry tu su ,  w y ch o d ząceg o  za  g ran icę .  T o  o s t a ­
tnie  z a r z ą d z e m e  n ie ly lko  zażegna ło  p r z e s i l e ­
nie, lecz z a r a z e m  um ożliw iło  sp i ry tu so w i  n .e-  
m ie ck iem u  zdobyc ie  kilku  ta rgów  św ia tow ych ,  
p rz e w a ż m a  n a  k o rz t  A ustry i.

N iem cy  w ied z ą  u o b r z e .  co zaw d z ię cz a ją  
sw ej sp ry tn e j  po li tyce  cłowej i um ie ją  j ą  też 
cen ić  należycie .  Z tego to p o w o d u  w  o s ta  
tn .m  c z as ie  za sadz il i  u  s ieb ie  o k re ś lo n ą  w ty ­
tu le  s a d z o n k ę :  „D e u tsc h e  C rn tra l s te l ie  zu r
V o rb e re i tu n g  d e r  l l a n d e l s t r a c ta te * .  Z a sa d n i  
czym  ce lem  te jże je s t  oczyw iśc ie  n ie  co  in n e ­
go, j a k  tvlko je szc ze  lepsze, niż do tąd  w y k o ­
r z y s ta n ie  p ro te k c jo n iz m u .  W s p o m n ia n a  m s ty -  
tu c y a  m a  s ta le  1'ungować, ja k o  d o ra d c a  r zą d u  
i s f e r ,  wogole p o w o ła n y c h  do z a ła tw ia n ia  
s p ra w ,  do ty c zą cy c h  t r a k t a tó w  c ło w y e h ,  na  
p o d s ta w ie  do św ia d cz eń  zb ie ran y c h  pilnie z kół 
b e z p o ś re d n io  in te re so w a n y c h  D ru g im  jej c e ­
lem  m e  m m e, w a ż n y m  m a  być ła g o d ze n ie  
w e w n ę t rz n y c h  sp o ró w  m iędzy  sp ra w a m i p rze  
m y s łu ,  ro ln ic tw a  i h a n d lu ,  a w szczególności 
d b an ie  o t o , ab y  p .z e z  n a d to  je d  lo s t ro n n e  
uw zg lędn ien ia  in te re só w  je d n eg o  z p o w y ż ­
szych  w s to s u n k a c h  h a n d lo w y c h  ze w n ę trzn y c h  
in n y  z nich  nie był m ira żo n y  n a  szkody.

T e n  o s ta tn i  w a g i |d  m o ż n a  n a w e t  u w ażać  
z-.t b zpoś e d m ą  p rzyczynę  i p o b u d k ę  w y tw o ­
rz e n ia  pow yże j p rz y to c zo n e j  insty tucy i .  J a k  
b o w iem  w szędz ie  .w polityce cło w ej ju ż  od 
d łuższego  c z asu  in te r e s a  p rz e m y s łu  i ro ln i ­
c tw a  s ta ją  się  c o r a z  więcej s p rz e c z n e ,  ta k  
w N iem cz ec h  śc ie ra ją  się o n e  ju ż  n a w e t  b a r ­
dzo wrogo. I r ia cz t j  być m e może, jeżeli się 
zw aży , że w sze lk ie  t r a k ta ty  c łnw e  m u sz ą  się 
z a w s z e  o p ie ra ć  na  w za je m n y c h  u s tę p s tw a c h  
m iędzy p a ń s tw a m i  k o n tra b u ją c e m i,  że jeżeli 
je d n o  z n ich  chce  u drug iego  u z y sk a ć  w olny  
zbyt d la  pew n y c h  sw y ch  p ro d u k tó w ,  to  m usi 
też  w za m ia n  tem u  o s ta tn ie m u  zo s taw ić  
u s ieb ie  w olne pol.-i d la innych  ak ic h ś  p r o ­
d uk tów .-  L ic z n e  gałęz ie  p rz e m y s łu  n ie m ie ­
ckiego , z w ła sz c z a  p rze tw ó rc zeg o  z za k resu  
c hem ii  s to so w a n e j  tak  s ię  ju ż  s ilnie  iozw i-  
nęły, ze dla s ieb ie  n ie  p o t r z e b u ją  ce ł o c h r o n ­
n y ch  w obec p ro d u k cy i  obcej.  D la teg o  też 
d o ty c z ą c e  s fery  p rze m y s ło w e  s k ła n ia ją  się  ju ż  
do z a sa d y  w o lnego  h a n d lu  i chc ia ły b y  za  to, 
oczyw iśc ie  p o z o rn e  u s tę p s tw o  w polityce eło- 
wej, u zy sk ać  w Iny lub  wogóle n ie  nad to  u t r u ­
d n iony  p rzy s tę p  ze sw y m i p ro d u k ta m i  na  
ta rg i o o c e . Ł ,

N iem iec k a  zaś  p ro d u k e y a  so ln a  zn a jdu je  
się w tem  s a m e m  w is toc ie  t r n d n e m  p o ło ż e ­
niu, co i ro ln ic tw o  p rze w a żn e j  liczby p ań s tw  
eu rope jsk ich  względnie  p rze lu Jn ió n y c b .  D l a ­
tego też  sfery  a g r a rn e  m e m ie ck ie  d o p o m in a ią  
się g w a łto w n ie  o o c h ro n ę  owpj p rodukcy i ,  za  
p o m o c ą  ta ry f  m a k sy m a ln y c h  w obec  im por tu  
o b ro to w eg o .

R ząd  n iem iecki,  d b a jąc y  b a  tfzo o w sze l­
k ie in te r e s a  sw ego  p ań s tw a ,  c h ę lm e  spe łn iłhy  
te życzen ia ,  gdyby nie obaw a ,  ż ;  p a ń s t w a  
e k s p o r tu ją c e  p r o d u k ta  su ro w e  w zu tu ian  z a m k n ą  
sw e g ra n ic e  d la  p rzyw ozu  p rze tw o ró w  n ie ­
m ieckich, W ie d z ą  o te m  N iem cy  dobrze ,  gdyż 
j u ż  r az  dosta l i  tego ro d za p i  d o tk h w ą  n a ­
uczkę  ze s trony  Rosyi. J a k  w iad o m o  z a m k n ę l i  
oni w r. 1891 sw e g ran ic e  d la p rzyw ozu  
zboża rosyjskiego. To  je d n a k  w y w o ła ło  ow ą  
p a m ię tn ą ,  j a k o  ob ja w  n ad z w y cz a j  c h a r a k t e ­
ry s ty c z n ą  w a lk ę  e k o n o m icz n ą  , c łow ą oby d w u  
p a ń s tw ,  w  k tórej p rz e m y s ł  N iem ców  d o s ta ł  
tak  do tk liw e cięgi, że ci o s ta tn i  w idzieli się 
z m u sze n i  do u s tę p s tw a  (1894;.

W s p o m n ia n a  in s ty fu c y a  j e s t  p ie rw sz y m  
d o p ie ro  p o cz ą tk iem  w tym z a k r e s ie ,  n ie m a ­
j ą c y m  n igdzie  p rzyk ładu ,  a  zo s ta ła  za in icvo- 
w a n ą  p rz e z  d aw n o  is tn ie jący  i ula N iem iec  
naU zwyczaj z a s łu ż o n y  „Z w iązek  d la  s t r z e ż e ­
n ia  in te re só w  p rz e m y s łu  chem icznego  Nie- 
m ie c “ (V e rb a n d  zu r  W a b r u n g  d e r  I n te r e s s e  
d e r  ch e tn iscn en  I n d u s t r i e  D e u l s c h la u d ’s)

W e d łu g  wieści d o ty c h cz aso w y ch  p o ro z u ­
m iano  się już  w za sa d z ie ,  co do sp o so b u  u tw o ­
rz e n ia  takiej rady przybocznej" dla sp raw  cło- 
wych. M ianow ic ie  w sk ła d  je j  m a  w ejść 
o p ró cz  p rzeds taw ic ie l i  p a ń s tw a  i p o sz c z e g ó l ­
nych  krajów , także  po 5 cz łonków  z c e n ­
tra ln e g o  zw iązku  n iem ieck ich  p rzem ysłow ców , 
z r a d y  ro ln iczej i ze  zw iązku  h and low ego .  
P ro g ra m  p rac  m a  być bardzo  obszerny  i do- 
nio iły i w y s ta rc zy  n ad m ien ić ,  że do jego z a ­
k re su  należy  w y tw o rz en ie  m oż liw ie  szczegó­
łow ej i w yczerpu jące j  s ta ty s ty k i  p rodukcy i 
ca łego  p a ń s tw a .  G łó w n y m  celem  tych  p ra c  
n a  raz ie  będzie d o p ro w a d ze n ie  do pew nej 
zgody sp rz e c z n y c h  in te re só w  p rze m y s łu ,  r o l ­
n ic tw a  i h a n d lu  w za k re s ie  p ro tek e y o n izm u  
w ew nętrznego ,  au tonom icznego .  Z aś  te s a m e  
i in n a  p race ,  j a k  n. p. j< szcza  w iększe ,  n iż 
do tychczas ,  w yspecy fikow an ie  d z ia łów  taryfo­
wych, m a ją  przysposob ić  ko rzy s in y  d la  Nie­
m iec  gi-unt d owej wielkiej, m ię d z y p a ń s tw o ­
wej k a m p a n i i  c łuw ej,  j a k a  się s toczy dopiero  
w r. 1903, po u p ły w ie  obecn ie  is tn ie jących  
t r a k ta tó w .

Nie p o trz e b a  chyba  w y k az y w a ć ,  jak  w a ż ­
n e  z n a c z e n ie  m a  poli tyka  p ro tek c y o n is ty c zn a  
d la  każdego  p rze m y s łu  tak  s ła b e g o ,  j a k  au- 
s t ry ac k i  wogóle, a  n a s z  ca łk iem  specya ln ie .  
J e d y n ie  c h y b a  ta k  p o tę ż n ie  ro z ro s ły  p r z e ­
mysł,  j a k  angielski,  m oże sobie  p ro tekeyon izm  
do pew nego  s to p n ia  lekcew ażyć .  Ale każdy, 
n a jza g o rz a lszy  n a w e t  z w o le n n ik  „w olnego 
h a n d lu "  m us i  to p rzy z n ać  , że s ła b y  p rze  
m y s ł , z w ła s z c z a  w obec  w ygórow anego  p ro ­
tek ey o n iz m u  sąs iadów . jeżeli ch c e  p rospe  
ro w a ć ,  n ie  m oże  o d p o w ia d a ć  inaczej,  j a k  
tylko ró w n ie ż  w y g ó ro w a n y m  pro tekeyoniz-  
m em .

D la tego  też  A u s t r y a  i my, k tó rzy  ju ż  
dziś  p łac im y  og ro m n y  h a r a c z  p rze m y s ło w y  
n a s z e m u  „ s e rd e c z n e m u "  s o ju s z n ik o w i , n !e 
pow inn iśm y  obo ję tn ie  spog lądać  n a  specyalne. 
z a r z ą d z e n ia ,  m ogące  n ie w ą tp l iw ie  i ten  h a ­
r a c z  p o w ięk szy ć  i n a s z e m u  s ła b e n w  p r z e m y ­
s łow i je sz c z e  więcej zaszkodzić ,  — lecz m u ­
s im y p o m y ś le ć  o ś rodkach  sa m o o b ro n y .  J e s t  
to p o tr z e b n e  tem  bardz ie j  . że n a s z  obecny  
p ro tekeyon izm  ani w części n ie  d b a ł  tak  
s ta ra n n ie  o in te r e s a  p r z e m y s łu ,  jak  n ie ­
m iecki

W a u s t ry a c k ie h  t r a k t a t a c h  c /ow ych  zn a ć  
b a rd z o  w y ra ź n ie  ro b o tę  z poza „zie lonego 
s to lika" .  Były  one b o w iem  u k ła d a n e  nad to  
w y łączn ie  n a  pods taw ie  s ta ty s tyk i  w yw ozu  i 
p rzy w o zu ,  a b a rd z o  n ie d o s ta tec zn ie  u w zg lę ­
dn ia ły  is to tn e  p o trze b y  ca łe j  p ro dukcy i  p r z e ­
mysłów ei w* o d n ie s ie n iu  do w y tw o rz e n ia  i 
u t rw a le n ia  now ych  gałęz i p rz e m y s łu  n ie i s tn ie ­
ją c y c h  lub  też  s łabo  rozw in ię tych  a le  m o g ą ­
cych p rzy  pom ocy  p ro te k e y o n iz m u  u z y s k a ć  
t r w a ł -  w a r u n k i  rozum ju  W niosk i  d o ty c zą ce  
o ch ro n y  c łow e j,  gdy są  w yc ią g an e  w yłącznie  
n a  p o d s ta w ie  s ta ty s ty k i  ek sp o r tu  i im portu  
częs to  m ogą być  m y lne

N a takiej bo w iem  p o d s ta w ie  n i r raz  m ogą 
k o rz y śc i  p ro te k c y o n is fy cz n e  s ta ć  się u d /D ło m  
ro z w in ię ty ch  i u t rw a lo n y c h  ga łęz i  p rzem ysłu ,  
k tó re b y  się z u p e łn ie  bez tego obeszły . S tro n y  
bezpo  rodn io  in te r e s o w a n e  w p rz e d s ta w i  nym 
w y p a d k u  oczyw iśc ie  n ie sp rz e c iw ią  się  o c h ro ­
n ie  c łow ej,  choćby  n a jb a rd z ie j  w ygórow ane] ,  
gdyż w tedy  m o g ą  c ią g n ą ć  zyski w y g ó ro w  m e.

A le tego ro d za iu  p ro tekeyon izm  je s t  *0 ż 
n ie p o t r z e b n e m  faw oryzow  niem , co się dzieje! 
z a w sze  k o s z te m  is to tnych  in te re só w  ca łego  
p rze m y s łu ,  a w g runc ie  r z e c z y  n a w e t  n ie . je s t  
k o rz y s tn e  d la s im y c b  gałęzi fa w o ry z o w a n y c h ,  
gdyż robi je  n ieczu łem i n a  ten n ad z w y cz a j  
po tężny  czynn ik  w szelkich  pos tępów , j a k i m  
je s t  u t r u d n io n a  k o n k u r e n c j a  — i m oże  sk u '  
k iom  togo w yw o łać  n a w e t  za s tó j  w  ich r o z ­
woju .

W p r a w d z ie  po li tyka c łow a  m usi się zaw sze  
i wszędz-'e o p i e r a 1 zasadni.-zo n a  s ta ty s ty ce  
p a ń s tw o w e j .  Z drugiej j e d n a k  s t ro n y  n ie  da 
się to  zap rzec zy ć ,  że n a leż y te  w y k o rz y s ta n ie '  
z a sad  p ro te k e y o n iz m u  w d u c h u  powyżej z a ­
zna cz o n y m . m oże  bvć os iągn ię te  tylko przez 
za in te re so w a n ie  tą  s p r a w ą  o/,ynnikó.v b e z p o ­
ś red n ic h  p ro d u k cy i  ; h and lu  i do p u sz cz en ie  
ich  do w s p ó łd z ia ła n ia :  W d o ty c h cz aso w y m
s ta n ie  rzeczy ,  to  za d an ie  p rz y p a d a ło  w udzia le  
po części je d y n ie  ty lko  I z b o m  h an d lo w o  p rz e ­
m ysłow ym , ch o c ia ż  już  s a m  ich sk ła d  i s p o ­
sób z o rg a n iz o w a n ia  n ie  o d p o w ia d a  tak iem u  
za d a n iu  w ca łośc i .  N a  pozor  po tężny  w p ływ  
m a w tych s p r a w a c h  p a r la m e n t  gdyż od n ie ­
go za leżą  o s ta te c z n e  p o s ta n o w ie n ia  z a k r e ­
sie sp ra w  p ro tek e y o n izm u .  J e d n a k ż e  p a r l a ­
m e n to w i  są  p r z e d k ła d a n e  t ra k ta iy  uż gotow e, 
po p rz e p ro w a d z e n iu  p rz e d w s tę p n r c h  p e r t r a k -  
tacyi m ię d zy p a ń s tw o w y ch ,  s k u tk ie m  czego na 
wet b a rd z o  u z a s a d n m n e  petycye, na jczęśc ie j  
n ie  mogłyby być uw zg lędn ione  bez  u c ią ż l iw e ­
go za w ik ła n ia  sp raw y .  Co się tyczy  I z b  h an -  
d lo w o - p rz e m y - ło w y c h , choc iaż  nie m ożna  
tv .ierdzić .  j a k o b y  w szy s tk ie  w A u s try i  n ie  w y ­
w ie ra ły  znacznego  n a w e t  wpływm na politykę 
c łową, to  specya ln ie  n a s z e  ga licy jsk ie  chyba  
i s a m e  m u s z ą  to przyznać,  że p ra w ie  n ic  w tym 
k ie ru n k u  nie zdz ia ła ły  d la  podn ie s ien ia  n a ­
szego p rze m y słu .  W y s ta rc z y  ro z p a trz y ć  np. 
o s t a t r t r a k t a t  c łowy m iędzy  B u łg a ry ą  a Au 
s tro -W ę g ra m i,  k tóry w ca łośc i  w is toc ie  je s t  
d la  naszego  p a ń s tw a  bardzo  ko rzystny .  P o d ­
czas  gdy, inne k ra je  p o s ta ra ły  się o t o ,  aby  
ich l iczne i u t rw a lo n e  gałęz ie  p rz e m y s łu  d o ­
zna ły  faw oryzacy i p rzez  uzysk an ie  ta ry f  spo 
cy a ln ie  DroteKcymych n. p. dla „cykoryi Frań- 
i k ’a-‘ d la  w iedeńsk ich  i czesk ich  bu tów , d la 
czeskiej p o rce lany  i fa jansów , a u i t r y a c k ic h  
w yrr  bów m eta low ych , w ęgie rsk iego  w ina, mąKi 
i w ielu innych , to galicyjski p rze m y sł ,  p o ­
t rze b u jąc y  nie faw oryzacy i,  lecz p o p a rc ia  m e 
z n a la z ł  ża d n y ch  ulg specya lnych .  W y g lą d a  to 
tak, ja k o b y  np. fab rykanc i cykory i  F ra n e k M ,  
b u tó w  m o d lm -o w s k ic h  itp. w A ustry i  w aż n ie j­
szym  byli czynn ik iem  niż ca ła  G a l i c ja

J . T u leja .

A ttf ljs lu  et altera pars.
O trz y m u je m y  n a s tę p u ją c e  p ism o :
A rtyku ł,  u m ie sz czo n y  w n u m e r z e  ' t H  

słow a -polskiego, pod  ty tu ł  nn „ W y z w a la n ie  
u czn iów  w p a ń s tw o w e j  szkole  p rz e m y s ło w e j  
we L w o w e ,  sp o w o d o w a ł  m:ę do n ap isan ia  
u w ag  n in ie jszych ,  w y jaśn ia jących  ca łą  s p r a ­
wę, k tó rym  S zan .  Ttadakcya, j a k  się  s p o d z ie ­
w am  nie  o dm ów i m ie jsca  w ła m a c h  sw ego 
d z ien n ik a .

S z a n o w n y  a u to r  p. Z. K B. nie zna w i­
doczn ie  an i s to su n k ó w  rękodz ie ln ic tw a ,  an i  
u- Ławy p rze m y sło w e j ,  n ie  fnogę więc sobie  
w y t łu m a c z y ć  n a  jak ie j  p o d s ta w ie  do sw o ic h  
W ywodów U sz e d ł .  W  tej ‘̂ w r z a w ie  i k ru cy a -  
e ie “, jak  »ię szan .  a u to r  w yrazić  raczył,  b r a ­
łem  osob iśc ie  czynny  u dzia ł  jako  prze łożony  
S to w a r z y s z e n ia  p rzem ysłow ego  ś lusarzy ,  ale 
o w ycieczkach  przeciw- szkole  p rze inysłow ei 
n ic  a  nic n ie  w iem  Przec iw nie ,  rękodzielnicy 
s a m i o d c z u w a ją  p o trzebę  dob rych  szkół p rz e ­
m ys łow ych .  N a jw y m o w n ie jsz y m  tego d o w o d em  
okoliczność, że s ta ra n ie m  rękodz ie ln ików  m ia ­
sto  za łoży ło  p ie rw szą  m ie jską  szko łę  p r z e m y ­
s ło w ą  a n as tęp n ie  ko ła tan iom  do r z ą d u  i 
o fiarnośc ią  m ias ta  d o p ro w a d z o n o  do tego, że 
rz ą d  sa m  za łoży ł szkołę  p zem y sło w ą .

D b a  rękodz ie ln icza  nie u tk n ę ła  w-ięc n a  
szkole  p rze m y sło w e j ,  lecz n a  tem , że n a m ie s t ­
n ic tw o  n ie  o d n .o - ło  się z za p y ta n ie m  do r ę ­
kodz ie ln ików , k tó rzy  in te reso w an i  są  i n a j ­
ba rdz ie j  k o m p e fen tn i  do op in iow an ia ,  alp z a ­
p y ta ło  o to Izbę  h an d lo w ą ,  ta  zaś  u z n a ła  za 
s to s o w n e  p o m in ą ć  rękodz ie ln ików . Izba  r ę k o ­
dz ie ln icza  w y ra zT a  z tego pow odu  sw oje  o b u ­
rz m e  i o św iadczy ła  że  I z n a  h a n d lo w a  nie 
m oże w y d a j a ć  s ą d u  o p rz e d m io c ie ,  k tu re g o
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m e z n a  a k o m p e te n tn ą  j e s t  w łaśn ie  i jedy­
ni e p o m in ię ta  I z b a  rękodz ie ln icza .  Nie w idzę 
w tem  n ic  zd rożnego , że rękodz ie ln icy  ch c ą  
w s p ra w a c h  ich ściśle o b ch o dzących  m ieć  głos 
ro zs trzyga jący .

O czyw iśc ie ,  że ci, k tó rzy  pom inę li  Izbę  
rękodz ie ln iczą ,  czu jąc ,  że o p in ia  je j  będzie  
przec iw  z a rz ą d z e n io m  Izby  hand low e j ,  n ie  
radz i są  to nu, żo I z b a  r ę k o d z ie ln icz a  u p o ­
m n ia ła  się o sw o je  n a tu ra ln e  p ra w a .  W s z a k ż e  
rę k o d z ie ln icy  są  obyw-atelami i to d o jrza ły m i 
o b y w a te la m i  m ia s ta ,  n ie  ch c ą  w ięc  i n ie  p o ­
trzebu ją ,  by ja c y ś  n iepow ołan i  op ie k u n o w ie
0 ich losacn  ro zs t rz y g a l i .  N ie kon iec  n a  tem, 
że p. Z  K. B opo w ied z ia ł  j a k ą ś  ba jkę  z m y ­
ś loną ,  a le  n a d to  z łoś l iw ie  i ten d en c y jn ie  ją  
ułożył,  m ó w ią c  np o k o ły sa n iu  dzieci, n o sz e ­
n iu  w ody  i innych  p o s łu g a ch  dom ow ych  
u czn iów , o czem  dzis m ow y być n ie  m oże 
O bec n ie  bow iem  do rza d k ich  w y p ad k ó w  n a ­
leży, ażeby  m a js te r  dla u czn iów  m ie w ał  in ­
t e r n a t ;  z a z w y c z a j  te ra z  uczn iow ie  m ie sz k a ją  
u ro d z ic ó w  lub o p ie k u n ó w  sw oW i.  D awniej,  
gdy u c z e ń  m ieszka ł  u m a js t ra ,  u w a ż a n y m  był 
p o n iekąd  za  cz ło n k a  rodziny, to też czynnośc i ,  
k tó re  w y k o n y w ały  dzieci m a js tra ,  p rzy p a d a ły  
także  w u d z ia le  uczniowi.  Były to czasy  n i e ­
w ątp l iw ie  ko rzys tn ie jsze  w k ie ru n k u  m ora lnym  
dla  ucz n ió w ,  n u  s to sunk i  daisiej-sze. M a js te r  
m oże  d z ;ś u cz n ia  tylko w  w a r s ta c ie  n a d z o r o ­
wać , p odobn ie  j a k  p ro feso r  w- szkole, a  p o ­
nad to  u s ta je  je g o  w pływ . Chłopcy  o d daw an i  
do te rm in u ,  są  zw ykle  dz iećm i ubogich r o ­
dziców , k tó rzy  nie p o s ia d a ją  d o s ta te czn y c h  
środków  u trzy m an ia ,  dlatego u czeń  tak i p o ­
b iera  częs to  od m a js t r a  m a łą  za p ła tę ,  w sku  
tek czego s t a r a  się znów  p ra c o d a w c a  w yzy­
sk a ć  jego  n iew ie lk ie  sTy. W ytw arza  to  n i e ­
w ątp l iw ie  p ew ne  w ad liw  ś- i .  Z n a laz ło  by się
1 w ię  :< i okoliczności,  źle w p ły w a ją cy c h  na 
uozm ow, m a t e r y a ł  to atoli r azby t obszerny ,  
by go m o ż n a  r o z t r z ą sa ć  w sz p a l tach  d z ie n n i­
k a rsk ic h ,  mogę j e d n a k  zapew nić ,  że s to w a rz y ­
szen ia  p r a c u ją  n ad  p o lepszen iem  s to sunków , 
a byłoby wielce p o żą d an o m , ażeby u s ta w o ­
d aw s tw o  i v ładze  zechci iły im iść n a  rękę, 
i żeby t£.kże o p in ia  p u b l ic zn a  a  za jej p o ś re ­
d n ic tw e m  i sz e rsz e  U-ła in te re so w a ły  się po- 
zy tywnern i za d an iam i  1 cznych  ju ż  s to w a rz y ­
szeń przem ysłowTvch.

C i do tego, że  m a js te r  w yzw ą a każdego 
uczn ia  po upływue u m o w io n e g o  czasu  nauki ,  
n ie  iest zgoła u z a sa d n io n e m  z a p a t r y w a n i e : 
„że m a js te r  u w a ż a łb y  juko  ujmę, gdyby nie 
wyzwolił® — pon iew aż  to n a k a z a n e  je s t  w p ro s t  
u s ta w ą .  M a js te r  m oże być do w yzw olen ia  
z u rz ę d u  zm u szo n y m , o b o w ią z a n e  jest rów nie  
d o trzy m ać  u m o w y  o n au k ę ,  a za te m  rouziee  
u&z<ra m ogą z m u s ić  p racodaw cę ,  ażeby  ucznia  
j a k o  tak iego  tylko p rzez  u m ó w io n y  czas 
t rzy m ał.

Bez w-ątpienia, że p e w n a  część  uczn iów  
nie z a s łu g u je  n a  św ia d e c tw o  w yzw olin  i na  
leża łoby  racze j  tak ich  św ia d ec tw  od ino wić, 
niż twmrzyć m a sa m i  p r o le t a r i a t  rzem ieś ln iczy ,  
ale  o p ie k u n o w ie  nas i,  podobn ie ,  j a k  p. Z. K. 
B  nie w iedzą  o tem

N p o p a rc ie  sw oich z a p a t ry w a ń  p rzy tacza  
p. Z. K. B oko liczność ,  że rok  ro c z n ie  w p i ­
su je  się  jeden  lub  dw óch  w yzw o le ń có w  do 
szko ły  p rzem ysłow ej (co daj Boże, ażehy  tak  
było; i że  ci za zwyczaj do s ta ją  s top ień  n ie ­
d o s ta te c z n y  z p rak tyk i .  Dla u sp o k o je n ia  p. Z. 
K. B  mogę ośw iadczyć ,  że S tc w a r z \ s z e n ie  
ś lu s a rz y  przy ję ło  w  ro k u  b ieżącym  do nau k i  
u m a js t ró w  aż t r i e e h  uczn iów  szko ły  p rz e ­
m ysłowi i, a  to dw óch z u k o ń c z o n ą  d rugą  
k ia ą  a  je dnego  ze świadecivveni szkoły  ukeii-  
czonej .

P ra w d ą  jest. że I z b a  r ę k o d z ie ln ic z a  o b ja ­
w iła  p o w ą 'p ie w a n i0 , ażali  u cz eń  opuśc iw szy  
szkołę p r z e m y s ło w ą  bez  doda tkow e j  p rak tyk i ,  
będzie m ia ł  z u p e łn e  u zd o ln ien ie  n a  m a js tra ,  
lecz  w tem  n iepodobna  d o p a t rz eć  w ycieczki 
p rzec iw  szkole p rze m y s ło w e j ,  p rzec iw n ie ,  go 
rącem  życz n iem  ręk o d z ie ln ic tw a  jest,  by 
m łodz ież  rze m ie ś ln ic z a  k s z t a ł c ł a  się s to so ­
wnie do dz is ie jszych  tru d n y ch  w ym ogów . £e 
u c z e ń . opuśc iw szy  szkołę p rze m y s ło w ą  nie 
m oże być z u p e łn ie  p rzy g o to w a n y m  do p r a k ty ­
cznego  rz e m io s ła  , jes t  zupe łn ie  n a tu ra ln e .  
W s z a k ż e  lekarz ,  ju ry s ta ,  techn ik ,  k tórzy  liczą 
n ie  t rzy  la ta  , a le pięć la t  zaw odow ej nauki,  
a 8 do 9 la t  szkó ł  ś redn ich  — m u s z ą  d la  
nabyc ia  p a te n tu  po s ia d ać  odpow iedn ią  p r a k ty ­
kę i z odbytej p rak ty k i  z d a w ać  egzam in .  Nie 
m o ż n a  też w ym ogu p rak tyk i  poczy tyw ać  za 
u tru d n ie n ie ,  gdyż j e s t  dla zupe łnego  u z d o ln ie ­
nia  n ie zb ę d n ą  d la tego  o śm ie la m  się w y­
raz ić  p rze k o n an ie  że ci, k tórzy  tw ie rd z ą  , iż 
p r a k ty k a  po odbyte j n au c e  w rządow e j szko­
le p rzem ysłow ej  we L w o w ie  jest  z b y tec zn ą  — 
le k c e w a ż ą  z a d a n ie  dobrego  rze m ieś ln ik a  i są 
racze j  w rogam i naszego  p rze m y s łu .

U czeń  z u k o ń c z o n ą  szko łą  p rze m y sło w ą  
naby ł n ie za w o d n ie  p o ds taw y  teo re tycznej ,  
lecz co do p rak tyk i ,  ta  sięga je d y n ie  do sp .- 
sobów  w y k o n an ia ,  ale n ie n ad a je  w p ra w y  
odpow iedniej s z y b k i e g o  w y k o n a n i a .  
J e ż e l i  w yzw olen ;ec s ta n ie  do p racy  w w a r ­
sz tacie, to okaż.e Się , że p ro d u k cy jn o ść  jego 
je s t  za m a ł ą ,  m usi więc ja k o  czeladn ik  d o ­
p iero  tej w praw y  n ab y w a ć .  T em bardz io j  p o ­
tr z e b n ą  je s t  p ra k ty k a  dla m a js t ra ,  bo p o m i­
n ąw sz y  sa m ą  w p ra w ę  , nie n a leż y  przeoczać,  
że ręk o d z ie ln ic tw o  m usi  w alczyć  o swój byt,  
a nad to  w y m ag a  dośw iadczen ia ,  tak  co do 
sposobów  n a b y w a n ia  m a te ry a łó w ,  ta k so w a n ia  
robo ty ,  jak  i zb y w a n ia  to w a r ó ’v i t p. J e ­
żeliby więc uczeń  taki, ce lem  osiągn ięc ia  p a ­
te n tu  na  m ■ js t ra  , o b o w iąz an y m  był odhyć 
d w u le le tu ią  p ra k ty k ę ,  to z p e w n o ś r ią  nie o r -  
łoby to z u sz cz e rb k iem  , a le  z ko rzyśc ią  dla 
niego

J a k o  złośliw y w y m y s ł  na leży  u w aż ać  u- 
slęp , w k tó ry m  p Z K . B. opow iada ,  ja k o b y  
„ rękodzie ln icy  nasi podn ieś l i  okrzyk, żo d z ie ­
je  cię m p rz e z  to k rzy w d a  i w p ro w a d z a  się 
n ie b ez p iec zn ą  konkuiencyp-*-. G dzie  10 s z a ­
now ny  a u to r  s ły sza ł  i j:.kie w y o b iaż en io  m a  
o ta k  zwam-j k o n k u ren c y i  ?

Za w zg lęd u  na to, ż e  z góry z a z n a c z y ­
łem , iż a u to r o w i  n ie z n a n e  są  z u p e łn ie  s t o ­
su n k i r ę k o d z ie ln ic ze  sk ło n n y  j e s t e m  do p o ­
cz y ta n ia  c a łeg o  artyk u łu  za  cb ęć  p op isan ia  
s i ę  z łoS l iw em i w y c ie c z k a m i  p rze c iw  ręko-  
dzi d a ic tw u  Kr y t y ka  tego  rodzaju  atoli o ś m ie ­
sza  nie p rze d m .o t  a .naw iany, a le  raczej s a ­
m eg o  autora .  J e ż e l i  p. Z. J\. B z e tk n ą w sz y  
s ię  p rzyp ad k iem  z ręk o d z ie ln ic tw e m , d o s tr z e g ł  
p e w n e  w a l h w o ś c i ,  to p ow in ien  był raczej  
sw ój  ro zu m  przy zm lo n y m  s to le  w y s i l ić  w tym  
ki runku, aż eb y  pód aF  r a d ę :  w  jaki sp o -ó b
p o le p s z y ć  dolę  ręk od z ie ln ic tw a , jak Je u ch ro­
nić  p rzed  n ie u c z c iw ą  sp ek u lacy ą ,  jakn y  w k o ń ­

cu  p rz e m y s ł  u sz lac h e tn ić  i podnieść .  K ry ty k a  
n a to m ia s t  o p a r ta  n a  n ie z n a jo m o śc i  p rzed  
m io tu  i te n d en c y jn a ,  zn .e c h ę c a  do r ę k o ­
d z ie ln ic tw a

R ę k o d z ie ln ic y  ba rd zob y  radzi i w d z ię ­
czn i  byli, gd yb y  s z e r s z e  k o ła  w ięcej  i p o w a ­
żniej in t e r e s o w a ły  s ię  tym  p r z e m y s łe m ,  br> 
m o ż e b y  w ted y  n ie  trak tow a n o  tak p o b ie ż n ie  
sp ra w  r ę k o d z ie ln ic z y c h  i m ożeD y n a te n c z a s  
sa la  w  p a sa żu  H a u s m a n a  p r z e s ta ła  być  p u n ­
k tem  a trak cyjn ym , bo zabrakłoby tych, którzy  
nie  w ie d z ą ,  c z e g o  c h c ą  i idą  na  w ęd k ę  o b ie ­
c a n e k  n ie w y k o n a ln y c h .

L ic zy m y  w ięc  n a  to, że  d z ie n n ik a rs tw o  
lw ow skie  zechce  ła sk a w ie  tę  glebę n ie tk n ię tą  
w z iąć  pod  sw o ją  u p r a w ę  i za jm ie  się  nieco 
gorliwiej,  n iż  do ty c h cz as  ręk odz ie ln ic tw em , 
k tó re  s ta n o w i  b a rdzo  p o w a ż n ą  cz ęść  lu d n o ­
ści m ia s ta ,  n ie p o zo s ta ją ce j  bez  z n a cz n eg o  a 
m oże  p rz e w a ż n e g o  w p ły w u  na tę tn o  sp o łe ­
c z eń s tw a .  E . M .

Przemysł naftowy w Japonii.
W  m .a rę  rozw ija jące j  się ś ród  J a p o ń c z y ­

ków cy wilizacyi i eu rope jsk ich  form bytu,(w* mia- 
ię  w zras tan ia  p rzem ysłu ,  J a p o n ia  s ta ła  się z n a ­
cznym  b a rd z o  k o n s u m e n te m  nafty a m e r y k a ń ­
skim i rosyjskiej.  P rz y w ó z  nafty  do J a p o n i i  
w z ra s ta  n ie m a l  z każdym  dn iem . D ość  p o ­
wiedzieć,  że w r. 1896 ogółem im p o r to w a ła  
J a p o n ia  54,692.886 galonów  nafty, za  su m ę  
6,331.036 yen, p o dczas  gdy w  roku  pop rzedn im  
(1895) im port  ten  w ynosił  Saledwo 44,152.414 
ga lonów  za 4 ,303 928 yen .  W  la ta c h  p rz y ­
sz łych  sp o d z ie w a n e m  je s t  je szcze  z n a c z n ie j ­
sze  podw yższen ie  się ty c h  cyfr.

W obec  tego w sze ch św ia to w y  p rzem ysł 
na f tow y  z a c z y n a  się p o w ażn ie  in te re so w a ć  
Ja p o n ią .

W  o s ta tn ich  czasach  był on dość  s iln ie  
zan iepoko jony  ro z g ła sz a n ą  p rze z  n iek tó re  ga 
zety a m e ry k a ń s k ie ,  w ieścią  o tem , ja k o b y  
p rz e m y ł  naftowy J a p o a i i ,  będący, ja k  o tem 
w iedziano , w z a ro d k u ,  m ia ł  s z a n sę  tak ener-  
g eznego i szybkiego rozw in ięc ia  się n a  g run  
cie m ie jsc o w y m , iż zby tec zn y m  c h y b a  byłby 
na p rzy sz ło ść  im p o r t  obcej nafty  do p a ń s tw a  
M ikada W y ją tk o w o  część  nafty  m og łaby  J a -  
p o n r  d o s ta rczy ć  S u m a tra  n a  której w o s t a ­
tn ich  c z a s a c h  m iano  ta k że  odkryć obfite 
ź ró d ła  nafty, k tó re  w rzekom o  odk ry te  zo s ta ły  
na  wyseno F o rm oz ie ,  na leżące j  ou czasu  o s ta -  
tn i t j  wojny  do J a p o n i i .

W ieśc i o k aza ły  się b a rdzo  p r z e s a d z o ­
nem u

O becn ie  gaze ty  ro sy jsk ie  i am ery k ań sk ie ,  
je d n ozgodn ie ,  n a  z a s a d z '6 relacyj agen tów  
konsula i uych, z Y okoham y, K o k o  i N agasaki ,  
przeczą  ca łkow ic ie  tej w iadom ości,  w skazu jąc ,  
iż ź ró d łe m  je j j e s t  z a p e w n e  zw yk ła  speku la -  
cya  g ie łdowa. S ta n  rzeczy  isto tny je s t  taki,  
że  przez  d ług ie  la ta  je szc ze ,  je ś li  tylko n ie  
za jdą  jakieś n ad z w y c z a jn e  w y p ad k i  J a p o n ia  
będz ie  m u s ia ła  im p o r to w a ć  wń lkie iU ś<oi n a ­
fty z zagran icy

P o d łu g  u rzę d o w y c h  danych ,  w  ciągu 
o s ta tn ich  ł a p  cz te rech ,  w ła s n a  p ro d u k e y a  n a ­
fty w J a p o n i i  p rz e d s ta w ia  się, jak n a s tę p u je :

R. 1891 55983 k o k u ;  r. 1892 72893 koku 
1893 r. 36644  k o k u ;  1894 r. 138077 knku .

P o n iew aż  m ia ra  ja p o ń sk a  „koku*' z a w ie ra  
w sob ie  30’7 galionu, p rz e to  p ro d u k ey ę  naf ty  
w J a p o n i i  m o ż n a  obliczyć n a  5 481.656 galio­
nów , podczas  gdy w ciągu tego roku  wywóz 
obcego p ro d u k tu  dochodz ił  do 40,763.392 gal. 
Z a led w o  więc nieco więcej,  niż d z ie s ią tą  część  
po trzeby  k ra jo w e j  by ła  w s ta n ie  w r. 1894 
zaspoko ić  p ro d u k ey a  w ła s n a  J a p o n i i .  A od 
tego czasu  s to su n k  bynajm nie j  na  lepsze  się 
n ie  popraw iły .

Z k ą d m ą d  o trzy m an e  w iarogodne  in f o rm a ­
c j e ,  w y k a z u ją ,  że w  ogóle e k s p lo a tacy a  źro  
d e ł  naf tow ych  w J a p o n i i  j e s t  bardzo  o g ra n i  
czona  G łó w n ą  s iedzibę p rze m y słu  naftow ego 
w J a p o n i i  s ta n o w i  obw ód  N iugata ,  a oprócz 
tego naftę  sp o ty k a ć  m o ż n a  w i lościach  m n ie j ­
szych  w o b w o d ac h  A om ori ,  A kita ,  J a m a g a ta ,  
N agano, G u m m a ,  W akajam a .  Tottor i ,  S z im ane  
. O ka jam a ,  w reszc ie  w n iek tó rych  m ie jscow o­
śc iach  obw odu  Cbokkaido .  Z a s to so w a n ie  n a ­
w e t  najti i rdz ie j  u d o sk o n a lo n y ch  sposobow  
e k s p lo a ta c j i  m e  je s t  w  s ta n ie  zw iększyć  Dro- 
lukcyi o tyle, ażeby  w y s ta rc zo n o  po trze b o m  

kra jow ym , a szczególnie j n a d ą ż a n o  c iąg łem u 
w zros tow i s p o tr z e b o w a n ia  J e d n a  rzecz posu  
nąć  m oże  coko lw iek  p r o d u k c j ę ;  o to  u jęcie 
ej w pew ie n  pow ażn ie jszy  sys tem  finansow y. 

D o tychczas  ek sp lo a tacy ę  p ro w a d zą  liczne d r o ­
bne  kom p a n ie ,  p o s ia d a jące  po w iększe j części 
k a p i ta ł  n ie w iększy ,  an iże li  10.009 yen. D o ­
p ie ro  te ra z  kap ita l iśc i z Tokio  o ig a n izu ją  
w ielką  spółkę, k tó ra  m a z a ją ć  się tą  sp raw ą .

1 to z re sz tą  m e  zm iea i  zbyt znaczn ie  
sz a n s  im p o r te ró w  nafty.

Co do w iadom ośc i  o odkryciu  nafty  na 
w. F o rm o z ie ,  te — ja k  tw ierdzi f ra n cu sk i  
konsu l w Y okoham ie  — z d a ją  się  być b a rd z o  
w ątp l iw e.  W  każdym  raz ie ,  w obec  t r w a ją ­
cego ciągle na  w yspie  fe rm en tu  politycznego, 
spoko jna  i r eg u la rn a  ek sp lo a tacy a  nawmt 
isto tn ie o d k ry ty ch  ź ró d e ł  by łaby  b a rd z o  u t r u ­
d n io n a

Na zakończen ie  je szc ze  parę  słów o tem , 
zkąd  pochodzi i ja k  się rozdz ie la  nafta ,  p rz y ­
w o żo n a  do J a p o n i i .

D an e  u rzę d o w e  w jk a z u ją  w tej m ie rze ,  
iż w r. 1896 p rzyw iez ione  do p a ń s tw a  M i­
k ad a  18,437 273 gal., rosyjskie j nafty  za  sum ę 
1,003.126 yen, a w r. 1895 20,057 840 gal. 
za  1 ,217.980 y e n ;  am e ry k a ń sk ie g o  p rodu l  tu 
p rzyby ło  w  1896 roku  36,055.613 gal. z a  
5 ,282.909 yen, a  w 1895 roku  23,791.09-5 gal. 
za  3 ,039.254 yen  ; im p o r t  nafty  zw ane j  „la.ug- 
k a t “ z w yspy  S u m a try  w ynosił  w 1896 rok ’ 
200.000 gal za  35.000  yen, a .w 1895 r. 
303.569 gal. z a  46.693 yen  Co do  m ie jsca  
w w ozu, im p o r to w a n ą  n a f tą  dzieliły się  p r a ­
w ie na po łow ę : Y ik o b a m a  (w r. 1896 —  23 
milio, y z górą  gal.) i K o b e  (2 5 ' / ,  mil. gal.).

2  cyfr  p ow yższych  w idn ie je  fak t  b a rdzo  
c ie k a w y :  n a f ta  a m e r y k a ń s k a  d y s ta n su je  n a f tę  
ro sy jsk ą  i za jm u je  co ra z  w yb itn ie jsze  s t a n o ­
wisko na  ta rg a ch  japońsk ich .  J e s t t o  p r z e ­
w ażn ie  wyniki* m  osobistej energii  i s p ry tu  
kupieckiego A m e ry k a n ó w .  Co do p ro d u k tu  
z S u m a try ,  k tó ry m  n ie d a w n o  tak  s t ra s z o n o  
A m ery k ę  i F uropę ,  ten  n a w e t  n a  je d n y m  
z na ;b liższych  sobie  ta rg ó w ,  w J a p o n i i  — 
ja k  w idzimy — nie g ra  p raw ie  żadne j  roli.

O dpow iedz ia lny  R e d a k to r :  
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

2 'v«k»iał Lstawnj wa BrowD pad fc«u*da* St Buriana


